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©wraca.
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ten wniosek ia  przedwczesny Zwyoięstwo niemieckie, o ile robotnicy polany postarają si*
i w  nTca k o d a w *a eocofną ł.  w o g ó l e  może być o nim mową, o to, by te r a ly  nie zostałyi wnioskodawca go ooinąt. j  wątpliwe, gdyż opanowane prze* mcmąów.
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Z rady mielskiej

m. Katowic
Bytom, 21 kwietni*.

(P. A. T.)
N* cctateim posiedzeniu R a­

dy miejskiej w Kitowieaeh 
przyszło 4o burzliwych obrad 
w sprawie sicheiteitsw ehia.  
Niemcy socjclisei z&fcądall usu • 
mąci* lej straży beipiecseń-  
stwa i a*stąpie»ia jej ,»t»ażą 
robotniczą*. Jest to odć/wiąk  
cterwonyCh straży na aacho- 
dzie Niemieo. Polscy radni w y­
stąpili przeciwko takiej reftr  
K le i zażądali usunięcia #i- 
•herheitswehro, a ustanowienia 
miejskjej straży obywatelskiej, 
s ta tes  ej i  p o lsB w  i riemeów  
w stosunku do ilości mieszkań­
ców. H akatyśd  bronili sicher- 
heitiwehtu, twierdząc, żeznrj-  
dują się wśród tie] także po 
polsku nrówiący górnrśiątacy, 
eo jeat nieprawd?,, g d ż  gdy 
się kt ś iaayta <s>on>* fcicker- 
heitsweiru o jakaś infiriiaeje  
po polsku, to ten go ofuknie, 
że nie rozumie po polsku igro-
i i  aresztówariem ca „beserel- 
neść* polską, B cuciłtrz  i inni 
n iem ej stare li się dowieść, fca 
debaty o eicberheitswene na 
lebraniath rady » iejskiej eą 
l i e  b * * iejseu, g d jż  skher-  
heitewekr jest instjiuejR f t *  
stwewa, tbecsłie r t <3ległą ko* 
misji sljanekiej. Polacy radni 
odpewiedrieli s a tc, że jelnfck 
rady miejskie n ają prawo w y ­
pór* jadaś swoje opinje o tej 
straży i stawiać wnioski do 
komisji rządsącej o jej pize  
ksitałcenie, ta j  leż rsurięcie.

Chirakleiyetyczna jest, że w 
dalssej dyskusji niemieccy *o- 
cjiliśoi występowali asm iętsie  
aa utrsym initm  siehetheitswe- 
hro, a dcmsgali się tylko usu­

nięcia oficerów reiswehru i b 
grenschatzu, którzy tą strażą 
dowodną, a oddani* kierownic­
twa straży w ręce robotników. 
Polslki wniosek o usonięsie si- 
eherheitswehru uważali ra  s a ­
mach na niemiecką iustytusję. 
Oetatecanie wniosek polski u- 
padł, bo pf laey stanowią w tsj 
radzie mniejksość, r ie  p rze­
szedł też jednak wniosek so­
cjalistów niemieckich, bo pcla- 
ey wstrsymali się od głosowa 
nią, a re s i ta  aiemców imajo- 
ryzewała niemieckich socjali­
stów.

Na tym posiedzeniu pnyszło  
także do'ostrej wymiany *daó 
między uiemtami a polakami 
w sprawie uniwersytetów lu ­
dowych. Pclasy d f im j^ l i  się 
miejskiej subwencji aTa pol­
skiego uniwer&ytetu ludowego, 
niemcy ł t ś  pragnęli, by *e
wsglętfów cszerc<^i0^{10wI ch 
polski .uniwersytet ludowy po- 
łąozył się ’a nit-miecki*!, eo 
miałoby ! '*9 kcrayśó politjez- 
ną, £e ins t j tso ja  ta  megłaby 
aio i-taó terencai porozumienia 
i łagodzenia sperów między 
obydwiema UModowościami. 
Polacy radni odpowiedsitli. » 
dofcsze roEumielą iateueje nie­
mieckie i ofcsławrli prpy gwoim 
wniosku, który też zettał u- 
eiiwfclony, gdyż nieuwag!ędnie 
nie go byłoby już sby t »’a*ąo,ą
niesprawiedliwością webee lu ­
dności polskiej.

Ta rada ucbwel ł« też sub 
weaeję na kursy _ języka po l­
skiego dlautsttóników nie*iec- 
kich gmijtayoh. Jeden z nie 
mieckio® radnych ćom agtł *ię, 
by już W s z  uchwalió, te  od 
prc-. S! łf th  uraędaibów polskich 
tej W iny, k #  aię żądaó tak£e 
ztMomośfi języka niemieckie­
go. Burmistrz jednak uwa£*ł

Rząd polski żąda 
równouprawnienia polaków.

Bytom, 21 kwietais.
(P. A. T.)

Pisma niesnieokie prsy&oeaą 
dziś wiadonsość z Berlins, iż 
rząd polski zażądał odnsjwyż 
szej rady kcalieji urzeczywi­
stnienia równouprawnieni* lu ­
dności polskiej n» terenach
plebiscytowyeb,   usranięcia
wpływu Riewątpiiwego niemie- 
«iioh władz i skherbeitswehru 
i wreszcie odroczenia terminu 
plebiscytu. . m

Górnośląska prasa niemieeks, 
zwłaszcza hakatystyezsa, uwt- 
U  te żądania za straoh Poiaki 
przed plebiscytem i wyraża 
nadzielę, że koalicja nie uzna 
żądeń p>olskieh.

Z całej Polski.

Nieuzasadnione 
skargi niemedw.
Bytom, 21 kwietnia.

(P. A. T )
Pisma Eiemi*rk’’e p r iynosią  

następuj* ą  '• «td»Bir śó z Ba­
zylei: „D«* Bfsseler Anzeiger“ 
donesi z Piryżc:

Najwyższa rada koalicji zaj­
mowała się skargami niemców 
na jednostrf nneść kcaliayjnej 
komisji rzi.dsąaej w Opolu i 
na wrogie raekomo postępowa­
nie wojsk francuskich wzglę­
dem niemców na G. Śląsku. 
Po dokładnym, rotważeriu za­
rzutów uznała Je Najwyższa 
rada za nieuwsadaioiie.

fraiJiemiiyezwe 
zwycięstwo rilemcew.

Bftonj, 21 kwietnia.
(P. A. T.)

Prasa niemiecka tryumfuje 
z faktu, że międsyscjussmicza 
komisja r&ąd?ącą zgedsiła się 
na wybory do rad sakładowywh, 
uważa to aa zwycięstwo sta 
mawozośoi robotników i urzę­
dników niemieckich.

Kofeisja raądsąsa nrtomiast 
ogłasza, iż wyborów tych aie 
zakazała, tylko oświtdesyła, 
iż musi sp?awą naprsód »ba- 
dać i zasięgnąć opinji najwyż­
szej rady koalicji, która się na 
te wybory zgcdaiłs, ze wfglą- 
dów ekónomiosnych.

M ®  I f a i Ł n r a c h .
Olsatya, 21 kwietnia.

(P. A. T.)
„ Alleasteiner Ztg.“ wzywa 

w obezernyaa artykule wstęp 
ny a  ludne śó siemieeką dó 
sachowania porządku i spoko­
ju, zazna«*»ją® przytym, że 
pogromy hakatyetyezce murzą 
źle odbić się na wyniku ple- 
bisóYtu na Mazurach, przede- 
wszystkim a*ś asogą wywołsó 
edkładanie terminu plebisejtu, 
eo dla niemców Jeat bardzo 
pożądane.

Onegdaj odbył się w Łocza- 
nach (Loeties) zapewladany 
wise pclski. Zaraz na po*ząi- 
k.u zjawiło się kilkudziesięciu 
nismsśw, któray napadli na 
obeenysh i rczpędsili ish, P*zf  
ezyrn wielu uczestników cięż­
ko poiasniono. Śród poranio- 
nyoh jest poseł do sejmu, 
Hertz. Z Ło«zaa wysłano ze_ 
strony polskiej do Olsztyna 
telegram z prośbą o natych­
miastowe wysłanie żołnierzy 
koalicyjnych, celem zapewnie­
nia bezpieczeństwa ludności 
polskiej, która po rozbiciu wie- 
«tu schroniła się w D o»u  pol-
akim. , J .

Z Eiku przybyła weacrtj do 
Łoczasi kompanja żołnierzy 
włoskich.

Komitetowi plebiscytowemu 
mazurskiemu udało się wysu- 
pió % rąk  niemieckich drukar­
nie hskatystycznego pisma cl 
Katyńskiego „Ost W&che* wraa 
z całym uriądzeniem.

Plebissytowy komitet ma- 
inrsk i wykupił w J tńsborku  
* rąk niemieckich doss, który 
przeznaczył na zebrania pol­
skie.

Webes pogrćżek i gwałtów 
niemieckich równouprawnieme 
ludnośoi polskiej z niemiecką 
na Mantrach istnieje tylko na 
Barierze. Z tego powodu ze 
względu na terer niemieoki i 
wobec zbliżającego się term i­

nu plebiscytu, oraz zupełnej 
niemożliwości rosp^częeia ja ­
kiejkolwiek akcji, przedstawi­
ciele Ludowego związku m a­
zurskiego i mazurskich rad 
ludowych, udali się w dniu 
15 b. m. do miężzyjssredeweJ 
komisji plebiscytowe) w Ol­
sztynie i przedstawili jej w 
formie kategoryessej następu­
jące żądania: l) Zajęcie całe­
go terenu plebiscytowego priez 
wojska aljanckie; 2) rozwiąza­
nie wszystkich Ełnwohner i 
Buergerwehrów; 8) przesunię­
cie terminu p le b k e j tu  o kilka- 
n iśsie  miesięcy, a to od dnia, 
w którym żądania polskie bę­
dą spełnione; 4) wysyłanie woj­
ska aljanckiego na wiece pol­
skie.

P f56wod*icząoy ko»isJi 
dżysejuszniezej, Benet, przyjął 
delegacie bardzo żyszliwie i 
oświfcdezył, że będzie esynił 
wszystko, co tylko leży w Je­
go mocy, aby spełnić żądania 
polskie.

Stosownie do oświadczenia 
pułkownika Benota, że byłoby 
najlepiej, gdyby ludność ma­
zurska wybrała esobną aeie- 
gaeję do Paryża dla przedsta­
wienia osobiście żą lań  ludno- 
ś«i, wszystkie maznrskie insty­
tucie polskie postanowiły wy- 
słać taką delegację do Paryża 
w czasie najbliższym.

M  będzie wyglądał Gdańsk
w  r e b u  1 0 4 0 ?

Fantazje niemoc w gdańskich 
na tewat przyszłego rozwoju 
miasta, nie ustają. „Danziges 
Zsitnng* w numerze świąte- 
eznym pomieścił, aakietę na 
temat, Jak będsie wyglądał 
Gdańsk w 1940 r.

Rozmaite wybitne osobisto­
ści gdańskie ze świata kupiec­
kiego, teehaicznego i prawni- 
onego ogłosiły eweje przewidy­
wania cdnośne, zaopatrują* j* 
podpisem.

Zatym Jest to dokument, któ- 
ry  Bież© rcśiió  pictftDsj©, by 
go uważano za odbicie ucauó 
i rozumow ań epołecznościgdań­
skiej.



Wszystkie opiaje paśiyoju- 
u t w  gttsń?ki«h zg*dz*Ją się 
aa jedno: Gdsńsk za lat dwa- 
dzieśoia będaia metropoiją 
"Wschodu Eoropy, fcędsie « ia  
stem nieslyoh&aia bogatym, bę­
dzie się soirastsł a nie*ły#ba- 
lą  szybkożoią W poristeh gdsń 
skich— bo G-iańsi będzie ®i*ł 
wtedy kilkaforiów—będą prze 
bywtJy okręty se wsaystkish 
ccęści świat*. Podróż z Ame­
ryki do Gdańska będzie trwa­
ła zaledwie 10 dni. Wszędzie 
gla ie  spojrsyz*, pieniądz, bo­
gactwa, zdrowie, praca, ucie- 
•ha.

Wszystko to Gdańsk ztwdzię- 
aze handlowi. Ossywistaa Pol­
ską?

Nie! Patryejnsze gdańscy bo­
ją się wspomnienia o Poisoe, 
jak djabeł święsoae] wody. Ras 
jeden tylko któryś z niah wspo 
mina o polskich taóoash, ras 
jeden któryś a aieh stwierdsa, 
źe zaraz po 1920 r. polaoy po­
przestaną na skromnej roli ko­
rzystania z pcrtu gdańskiego, 
przekonawszy się, 2 e wszelkie 
inse pretensje polskie są i nie­
stosowne i niemożliwe do a 
rzeczywistaienia.

Według twierdzenia najpo- 
ważniejisyob, jak to wynika i  
podpisów, Gdańsk swój roz­
rost niebywały W 1940 r. za 
wdzięczaó bądsie handlowi z 
Węgrami, % Ukrainą, s poła 
dniowo-wschodnią Rosją, z kra­
jami bałkańskimi.

Dla tysh krajów port gdań­
ski będzie pracował jako ujście 
przywozowe i wywozowe. Mię 
dzy Kijowem a Gdańskiem za­
dzierzgną się jaknojściślejsze 
węsły komnnikaeyjne i han­
dlowe.

Ze między tymi krajami i 
Gdańskiem le2y jeż dzisiaj pań­
stwo polskie, Se przedewszy- 
stkim handel z Pclaką będzie 
dla gdańszesan źródłem bo 
gastw, źe tylko stworzenie o- 
wego pańatwa polskiego wy­
tworzyło dla Gdańska możność 
niebywałsgo rrarosta i źó tak 
się działo w prseszłośoi, gdy 
Polska jeszcze nie straciła nie­
podległości, o tym wszystkim  
patryojasze gdańscy na szpal 
tach „Dansiger Zeitucg* uda­
ją, te nie wiedzą.

9 D M !  m a n

Polacy a zarząd Wisły.
Gdańsk, 21 kwietnia.

(P. A. T.)
Odbyła się a kemisarsa en- 

tenty Towera konferencja w 
sprawie dopuszczenia przed­
stawicieli rząda polskiego do 
gdańskiego zarządu Wisły. W 
konferencji tej brali odział je 
neralny komisarz p d ik i w 
Gdańsko, starszy burmistrz 
Gdańska i przedstawiciele odpo- 
wiedaioh urzędów polskich w 
Gdańska. W konferencji osią 
gnlęto następujące porozu­
mienie:

Wszystkie akta, plaży i in­
ne szczegóły, tyczące cię W i­
sły, a znaj dojące się w rękach 
zarządu gdańskiego, mają być 
dostępne dla wszystkich urzę 
dów polskich.

Polscy pr-zedstawieiele do­
puszczeni będą do współpracy 
w gdańskim zarządzie <¥i«łf.

Zaraąd Wisły w Gdańsku ma 
udzielać odpowiednim przed­
stawicielem Polski wszelkiej 
pomocy, aby umożliwić Polsce 
należyte adminiatrowanie Wi 
s łą id a ó  przedstawicielom Pol­
ski możność zapozaania się %0 
sprawami, tyczącymi cię nad­
zoru i administracji Wisły w 
całej roaoiągłośoi i z własnego 
materjału rzecznego Wisły.

Zakłady, statki, bagiery do 
pogłębiania koryta i uraą- 
dieaia techniczne, używane 
poprzednio do utrzymania że­
glugi na przestrzeni Wisły od 
granicy b. Kongresówki aż do 
ujścia, mają nadal służyć do 
użytku wszystkich interesowa- 
*yoh na całej pnectrzeni Wi- 
s łf .

Wiadomość, ie  narsdaiemi* 
nistrów ministrowie rolnictwa, 
robót psblieiayck, oshrony 
pracy oraz haadlu i przemy­
słu fwystąpili^ z wnioskiem o 
całkowitą unifikację b. dzielni 
oy pruskiej z resztą Rseczy- 
pocpolitej wywołała w opinji 
publicznej tejże dsielnicy po­
ważne wrzenie. Byłoby błędem, 
iłussacsyó sobie to wrseaie 
jakimś politycznym separaty­
zmem dsieinioowym. Przesiek 
pamiętać trzeba, źe z tych za­
borów właśnie b. dzielsisaipru- 
ska przez cały ciąg wojny naj 
bardziej zwarcie trzymała się 
sztandaru zjednoczenia. Nie 
można jej posądzać o to, że 
przeszedissy próbę ogniową w 
czasie wojny tak znakomicie, 
teraz nagle sprzeniewierza się 
naj szczytni ej ezej swojej myśli 
przewodniej.

Nie o to oh od «i i nie zdoła­
ją tego w opinję polską wmó­
wić stronnictwa skrajse któ­
rych sapał dla idei wszechpol 
skiej w tym właśnie wypadku, 
a raozej dla idei t*J złego za 
stosowania, tłumaczy się ish  
nadzieją, że podcięcie tymcza­
sowego samorządu b. dzieizi- 
cy pruskiej 1 podciągnięcie jej 
pod warszawski system ces- 
tralistyssny ułatwi im prowa­
dzenie tam radykalnej propa­
gandy, politycznej. W właści­
wy też sposób trzeba eceaió 
lamenty żydów, którym znowu 
zależy na tym, by miós swo­
bodniej wykupywać a b. dziel­
nicy pruskiej towary, kamie 
nice, warsztaty, fabryki, pod­
czas gdy ludowcy z Kongre­
sówki i Małopolski, których 
ministrowie forsują właśnie 
w rządsie sprawę usifikacji, 
patrzą niesawistnym okiem na 
niskie w tamtej dzielnicy ceey  
na zboże, mogące się stać „nie 
bezpiecznymi" dla wysokich 
cen w reszcie Rieozypcspolitej.

Csy wszakże z bezstronnego 
stanowiska utrzymanie ty « -  
esasowego samorsądu b. dziel­
nicy pruskiej jest ko»ie»zno- 
śoią, względnie dla czego jest 
nią ono. Jest nią. bo wymaga 
ją go pietfWMoraędae względy 
natury gospodarczej i admini­
stracyjnej.

Odrębna gospodarka b dziel- 
nioy praskiej opiera się prze- 
dewssystklm na produkcji roi 
nej. Prsewytsaa ona tnaoznie 
zapotrzebowanie miejscowej la 
dncśoi i umożliwia utrzymanie 
een żywności na względnie ni­
skim poziomie. Następstwem  
unifikacji bałoby zrównanie 
cen na zboże i kartofle w b. 
dzielnicy praskiej z horendai- 
nynai cenami w Kongresówce 
i Malopolsce. To zaowu pocią­
gnęłoby za sobą zupełny w 
tamtej dzielnicy zamę* społe­
czny o fermencie niewątpliwie 
rewolucyjnym. Dlscaego mamy 
na to narazić najzdrowszą do­
tąd pod względy a  gospodar 
czym i społeozaysi esęść Rse 
csypospoiitej? Csy istotnie dla 
„zasady*, le, jeżeli jest źle w 
więkcsośoi ziem naszych, to 
nieohaj będzie śle wszędzie, 
nieohaj paskarstwo i niemoc 
rządu będą „zunifikowane* w 
Poisse.

Byłoby to ssaleństwem.
B. diielsica praska cierpi 

Już aż nadtc a powodu unifi- 
kaoji wslaty, przeprowadzonej 
w drodse zwykłego zrównania 
pieaięiny. Centnar zboża ko­
sztuje w Kongiesówoe i w Ma- 
łopolsce pięć, a w handlu pas­
karskim dwadzieścia raay tyle, 
co w Poazańsklm. Włośojaain 
tamtejszy, posiedając 3p lub 
40 morgów, zarobił kilkaset 
tysięcy marek, uiaj» *df do 
Poznańskiego lub na Pomomc, 
by nabyć kilkasetmorgowy i« *  
w ark, płacąc do dziesięciu ty­

sięcy za morgę. "Wielka jess- 
cze kwestja, czy folwarku tego 
nie puści aa rok na sposób 
feandlarski w inne ręce ze 
„stosownym* mowo zarobkiem. 
Tego rodzaju stosunki odbijają 
się w sposób jak najbardziej 
fatalny na podrtawarh życia 
gospodarczego b. dzielnicy pru­
skiej, i nie daiw, że wywołają 
tam głęboką nieohęć do na­
pływających z poza dswnyoh 
kordonów posiadaczy wielkich 
kapitałów. Jeżeli niebeapie 
eseństwe to jest już dsisiaj 
groźne, jakież przybrałoby roz­
miary w razie prseprowadsenia 
pewnej usifikacji przed choćby 
jakim takim uregulowaniem 
życia ekonomicznego w Kon­
gresówce i Małopolsce.

Społeczeństwo b. dsieinioy 
pruskiej Jest przedewssystkim  
wystraszone napływem kapita­
ła żydowskiego. Dziś Już wci­
skają się tam źydsi różnym! 
drogami, Jawnymi i tajnymi, 
przynoszą pełne kieszenie ma­
rek i wykupują wszystko, co 
mogą: towary i nieru«homoś9i, 
te ostatnie w większych i 
mniejszych miastach, w okoli- 
cach podmiejskich, w letni- 
skseh i t. p. Tak dzieje się 
już teraz w zastraszającej mie­
rze, choć władze miejscowe 
mają oko na żydowaltioh han­
dlarzy i paskarzy.

Wrasie sniesienia samorzą­
du b. dzielnicy pruskiej do 
ssłoby do zupełnego zaźydse 
nia jej miast i wyrugowania 
żydowsko - paskarskim kapita­
łem ueseiwego tamtejszego żjr- 
wieła rdzennie polskiego z 
placówek handlu i prz*mysłu. 
Zamiast poóźwignięoia polskie 
gó stanu m ieszsstńskiego w 
Kongresówce i Malopoisce, 03 
musi być jednym s głównych 
celów naszej polityki gespo 
darezej, bylibyśmy świadkami 
ruiny polskiego stanu średnie 
go w  jedynej dzielnicy, w któ­
rej Jest on Bilay i w której 
■tanowi gwaranoję tpełeoauej 
równowegi ł społecznego po- 
■tępu.

Dopusaozesie do tego było­
by również szaleństwem.

Na tym nie koniec. 01  je 
sieni r<sku zeszłego zaopatruje 
Poznańskie resstę Polski w 
abaźe i riemniaki, stanowiąc 
główne źródło aprowizacji prze 
de wszystkim wielkich środo­
wisk przemysłowych Kongre 
sówki oraz isrmji. Przez gra 
nioą Kongresówki przechodzi 
dziennie około 100 wagonów 
zboża, czyli 20 tysięcy cen­
tnarów, co ztaaowi zapas, wy­
starczający ®a 6 miljonów ludzi. 
W miarę uzyskania wlękase] 
ilośći węgla do młócki 1 wa­
gonów do transportu, wywóa 
produktów rolnych n b. dziel 
nioy pruskie} do Koegresówki 
może się jeszcze znacznie po­
większyć. Oozywiśsie pod wa 
runkiem, źe osła ta akcja fcę 
daie na miejscu nadal w ręku 
ludsi, znających dobrze st>  
sarki tamtejsze. System cen­
tralistyczny musiałby w razie 
unifikacji ociężałym swym a 
psratem zaszkodzić w  sposób 
groź&y staiow i aprowizacji 
wojska i ludności cywilnej 
Kongresówki.

Podobnie Jak względy natu­
ry goipodarezej przemawiają 
za utrzymaniem tymczasowe 
go samorządu b. dsielniey 
pruskiej, esynią to i racje na 
tury administracyjnej. Jedne 
łączą się ściśle z drugim. Jest 
prawdą ogólną, że organizacja 
administracyjna stoi w b. dziel­
nicy praskiej na bezporówna 
nia wyższym poziomie, aniżeli 
w reszcie z im  polskich. Ro- 
żuj# państwo wy/nakazuje do­
kładać wszelkich starań, żeby 
administrację Kongresówki i

Małopolski podźwignąć do tam­
tego posiomu, a nie niwelować 
dsiś wszystkiego bezmyślnie i 
zadawać aeministraojl b. dziel­
nicy praskiej gwałt, naginając 
ją sztucznie do niskiej skali, 
istniejącej narwie w resioie 
Rzeczypospolitej. W eh wili, 
gdy w tej reszoie Polski two 
rzą tię dopiero poesątki we- 
whętzne] budowy organi«acyj- 
n&!> gdy wielkie daiełj pań­
stwowe, Jak »p. admiaictraoja 
podatkowa, sprawa ubeapi#- 
s*eń i t. d. są w okresie pier­
wszych pooiątków, nie wolao 
nam grzeszyć roapędea cen­
tralistycznym, któryby podko­
pał sdmimstraeję b. dzielnicy 
praskiej i powssechny tylko 
zaprowadził zamęt. Nie p o­
trzeba wykazywać, w jak u- 
jesany sposób błąd taki odbił­
by się na polityoauym nastro­
ju ludności, mieszkających nt 
terenseh pleb!s jytcwycb. To 
też proces przesuwani* poszcze­
gólnych departamentów z pod 
zarządu nainisterjum b. dziel­
nicy pruskiej pod z*rrąd cen­
tralny powinien się odśywać 
bardzo ostroiaie i powoli.

Dotąd nastąpiła uniftka»ja 
jednego diiału, kolejnictwa. 
Cay był, ez? nie był t> krok 
prsedwazessy, okaże się po 
kilku miesiącach. Osobiście 
pragnę być optymistą. Zresttą 
w dziedsinie tej z?stał* dery 
zja ostateczna w kierunku u- 
niTkaoJi powsięlą ze wżględów 
wojskowych, a wobec interesu 
beapieczeństwa kraju musi 
wszystko ustąpić na drugi plan.

Obecnie mówi się dożo o u- 
nifikacji posnty. Oby tam pc 
jej przeprowadzeniu nie obni­
żyło stanu organlsaoji, posst 
w b. dżielaicy prorkiej. Mówi 
się również o unifikacji szkol­
nictwa. R iesz to bardzo deli­
katna, bo ustrój sskolniotwa 
wrzyna cię bardzo głęboko w

ustrój m iralay I'g la jedaostkl 
i *biorowośji. Społeazeńrtwo b. 
dsielniey prusk. ezarpie bardsc 
chętnie i obfiiie siły nauczy­
cielskie z Małopolski, ale pra- 
gaie; by kwestje typu szkół, 
metod ntueaania itp. nie były 
przedwoaeśiis przejęte przez 
esynniki eeatralae i nie zna­
jące Haitjscowych stosunków i 
cpesobu myślenia tamtejszej 
ludaośri. Porrsaeehną jest oba­
wa, by drogą unifikacji szkol­
nictwa nie grselały się do szkol- 
nletwa b. dsielaicy pruskiej 
^ pły^ J żydowskie, którychbj 
społeezeństwo tamtejsze bez­
warunkowo nie ścierpiało. Ma 
ono jat dosyć kłopota z k w e­
st] ą żydów sa uaiwersytsoie 
poznańskim.

Wszystko, 0 0  przytscaoao 
powyżej na rseoz utraymaaia 
jesseze tymczasowego samo­
rządu b. dzielnicy pruskiej, nie 
stoi oczywiście zgoła w s prze- 
cznośei z dążeniem do jak nal- 
silciejssego pegłębienia moral­
nej ideowej, politycznej cpójil 
poszczególnych części R ieczy- 
pospolitej. Zaregeitrować nale­
ży z zadewoleaiem, że prasa 
poznańska poświęca sprawie 
tej spółki duże baesae] uwagi 
i saćzerego zapała. Świeżo wy 
stąpił „Karjer Pozaańskl* z 
projektem powołania w stolicy 
Wielkopoiski d i życia „Koła 
raiędFylsielnicowego*, któreby 
się zajęło specjalnie kwostją 
waajemaego zrozumienia się 
rodaków, ooohodaąoych z ró­
żnych diielaie, * powołanych 
do hodowania państw* polskie­
go na tym samym terenie.

Spójnia dachowa i pdiityoa- 
na jest istotą rzeesy, tyzaesa- 
cowy samorząd dzielnicowy — 
metodą tylko daiałania, ale 
metodą nieodaowną.

Marjan Seyda, 
poseł aiemi poznańskiej.

Sejm nasz w dniu 29 kwietnia 1919 r. uchwalił usta­
wę, której artykuł 1-szy brzmi, jak następuje:

Dzień 3-go Maja, jako rocznica konsty­
tucji 1791 roku ustanawia się w całej Rze­
czypospolitej Polskiej, jako uroczyste św ięto, 
po wieczne czasy,

Ponieważ konstytucja ta  stanowi jak gdyby rdzeń 
tradycji narodowej, przekazywany dotąd z pokolenia na 
pokolenie, winniśmy dołożyć wszelkich starań, aby ta tak 
ważna rocznica została odpowiednio uczczona przez wszy­
stkich Obywateli miasta Sosnowca.

W tym tedy celu zapraszamy przedstawicieli naszego 
wojska, sądownictwa, prasy, kolei, miejscowego społe- 
czeństwa, stowarzyszeń kulturalnych i oświatowych, zwią­
zków i zrzeszeń do sali rady mjejskiej w piątek, dn. 23
b. m , o godz. 7-ej wieczorem na posiedzenie komitetu
organizacyjnego, którego zadaniem będzie ułożenie i wpro­
wadzenie \v  czyn programu szczegółowego obchodu ro­
cznicy konstytucji 3 go Maja.

Sosnowiec, dn. 18 k w ie tn ia  1920 r.

m P rzew odn iczący  rady  m iejskie j: K. Korzeniowski.
*Wice prezydent m. Sosnowca: Niernsee.

Nasze sprawy.
t e a t #1 w

Sprawa teatru w Sosno­
wcu była zawsze aktualną, i 
prasa miejscowa rozwiązy­
wała ją  teoretycznie nie 
raz jeden ku ogólnemu za­
dowoleniu. Dziś ze sfer te- 
orji sp ra w a  ta  przechodzi 
w życie i znaj dzii się na 
posiedzeniu rady miejskiej 
Sosnowca. Jak głosi porzą­
dek dzienny obrad, komisja 
przedstawi radnym gotowy 
już projekt.

O ile pośpiech ten z je ­
dnej strony godzien jest

Sosnowce.
pochwały, o tyle — z dru­
giej — musi budzić w nas 
pow ażne  wątpliwości, czy 
takie szybkie załatwienie 
sprawy teatru w Sosnowcu, 
— sprawy, która wobec 
bliskiego przyłączenia Śląs­
ka nabiera niesłychanej dla 
nas doniosłości, odpowiadać 
będzie nadziejom społeczeń­
stwa.

Nie ubliżamy bynajmniej 
komisji, która projekt tea­
tralny opracowała i chce­
my wierzyć, że zrobiła to.



jak  można najlepiej. -Jeszcze 
mniej mamy chęci do odma­
wiania kompetencji w spra­
wach teatralnych radzie 
miejskiej, która przecież wy­
bierana była według klucza 
partyjnego...

Ale partja — partją, a 
tea tr — teatrem i dla tej 
tylko przyczyny, pragnęli­
byśmy, by sprawa teatru 
nie była załatwioną więk­
szością głosów po półgodzin­
nej dyskusji, lecz by ją 
przedewszystkim przedysku­
towano w prasie.

Niech społeczeństwo za­
pozna się z projektem ko­
misji; niech ten projekt bę­
dzie krytykowany, nicowa­
ny, chwalony, ganiony pu­
blicznie, by społeczeństwo 
poznało wszystkie jego złe 
i dobre strony i dopiero 
wówczas n i e c h  ojcowie 
miasta zastanowią się nad 
tym wszystkim i wydadzą 
swój sąd bezstronny i osta­
teczny.

Jak powiedziałem wyżej, 
sprawa teatru w Sosnowcu 
nie jest czysto- lokalną, In­
teresuje ona już dziś Bę­
dzin, Dąbrowę i wogóle ca­
łe Zagłębie, a w przyszłoś­
ci najbliższej interesować 
musi najbliższe okolice G. 
alaska.

Należałoby więc sprawę 
teatru  omówić wspólnie z 
Będzinem i Dąbrową

Bierzmy pod tym względem 
przykład z naszych sąsia­
dów — niemców. W parla­
mencie miejskim w Katowi­
cach sprawa teatru omawia­
na jest stale na kilka z rzędu 
posiedzeniach, przyczym za­
uważyć musimy, iż ' wśród 
radnych katowickich jest 
cały szereg ludzi, którzy 
coś o teatrze wiedzą i mo­
gą powiedzieć. Ostatnio m ia­
sta: Katowice, Bytom, Gli­
wice, Król. Huta i inne 
chcą wspólnymi s i ł a m i _ 
stworzyć operę narodową, 
ma się rozumieć obok dra­
matu, komedji lub operetek, 
które posiada każde z tych 
miast dla siebie.

Nie zasklepiajmy się więc 
i my w ciasnych ramkach 
sosnowieckich, spojrzyjmy
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— Dziecko moje — odpowie­
dział D tn ie ł  — otrzym aliśm y 
szczegóły, który ab oesakiwa 
ł a n  w przedmiocie śmierci a e  
go biednego brata... Dziś rano 
w m inisterjum  m arynark i w r ę ­
czono mi papiery, k tóre <su 
m nie  przysłał. Do ty e a  pa­
pierów załączane były , tr27 
f ic t j:  jeden do EDnrjka, d rag i 
do mnie, traeoi...

Pan Savaane zawahał
— Trzeci?—powtórzyła smO“ 

da  dziewczyna.
— Trzeoi nosił nCzwiskot»o-

jeg o  ojaa — oiągnął dalej D a ­
niel, b isrąe  koperto, pcraueoną

?rzedłem  na b iu rk a— oto ona, 
rzed śmiercią Gabriel po m y ­

ślał o przyjacielu, którego wiel* 
oe kochał. Nie mogę,  niestety , 
o d la ć  go twemu biednem u o j ­
cu, stosownie do tyczenia , m e ­
go brata, i postanowiłem go 
spalić. Lesz, jak  mi się, z ia je ,  
zawiera on w sobie tajemnicę, 
k tó rą  Henryk  pragnie  poznać. 
Nalegał teź, ażeby l i l t  ten  zo­
sta ł tcbie oddany, chce. ażebyś 
go otworzyła, przecnytała i aże ■ 
byś ndenydowała, tak  jakby

szerzej na sprawy nasze i 
jeśli istotnie stolica Zagłę­
bia, Sosnowiec, chce coś 
uczynić dla teatru, niech to 
robi z rozwagą, mając na 
widoku nie tylko rozrywkę 
gawiedzi z ulicy 3 Maja, ale 
i kulturę polską.

Zwróćmy się w tej mie­
rze i do naszego minister- 
jum kultury i sztuki, niech 
i ono weźmie udział w 
akcji, która poniekąd musi 
paraliżować wpływy wrogiej 
nam kultury.

Nie łudźmy .się ani na 
chwilę, że przyznaniem 100 
tvs. subsydjum rocznie roz­
wiążemy sprawę teatru, boć 
przy dzisiejszych stosunkach 
jest to pensja jednego do­
brego artysty.

Kończąc na razie te kil­
ka uwag, zastrzegamy so­
bie ciąg dalszy po posiedze­
niu dzisiejszym rady miej­
skiej, w tym przekonaniu, 
że rada dziś żadnej decyzji 
w sprawie tej nie poweź­
mie, lecz dyskusję rozłoży 
na kilka posiedzeń aż do 
ostatecznego wyjaśnienia 
celu wszczęcia tej sprawy 
i celowości akcji, podjętej 
przez nasz gród węglowy.

( O

Robotnicy —
do ziemian.

Robotnicy, zgrupowani w 
wsieebdsieln icow ym  polskim 
sw. naw. w Warszawie, a a  wie­
cu 18 kwietnia r. b., uchwalili 
zwrócić się do Siemian po l­
skich w sprawie pomocy apro- 
wizaoyjaej.

Pobotnicy oi nie dają posłu­
chu agitat oroEi bolszewikom, 
la jm u ją  wrogie s tanowisko wc- 
bee strajków polity ornych  i 
p ragną współdziałać z całym 
społeczeństwem. Rozumieją 
wszakże, że nędza m as robot- 
s ioayeh  i trudności aprowiza- 
e j jn e  ałym rą  doradcą ludu.

Mówi więc Z wiatek, ogarnia­
jący  w samej W arszawie 00 
tys. rodzin, do aiemian pols­
kich:

.Pom óżcie sprzedażą zboża
i ziemniaków po cenach p r z y ­
stępnych. Nie chcem y jałm uż­
ny, ni darowizny, m y  m am y 
swoją godność, a póki sił s t a r ­
czy, ckcesay własnym w ysił­
kiem  zasłużyć ca  uczciwe i

uczynił twój ojeiec, czy pow in­
naś, czy m ażesz w yjaw ić nam  
jego treść? Jeżeli esądsG s, że 
obowiązkiem twoim  je s t  zam il • 
ezeó p raed  nam i, «o się  do­
wiesz, będziesz m ilczała... i s a ­
m a zapomnisz!..

— Przysięga®*. to wam  obu!
— Csytaj więc m oje dziecko.
I Daniel podał jej lis t.
A lina ręk ą  drżącą rozdarła

kopertę, przeczytała  pocishu z 
g łębokim  skupieniem  ostatn ie 
pożegnanie, które G abrjel Sa- 
vanne p rzesy łał sw em u p rzy- 
jaoielowi, Ryszardow i V erniere.

H enry*  i s try j jego  śledzili 
n iespokojnie n s  tw arzy  młodej 
dziew czyny ślady  w rażenia, Ja­
kie na niej spraw iało czytanie.

Ku wielkiem u ź ia iw ien iu  RO- 
ba  szyli, że m ai aj e się na niej 
ty lko  w zratzenie. A ai osłup ie­
n ia , ani crzarażeaia.

Córka Ryauarda płakała.
— Ależ — rzek ła  prstea łzy , 

gdy skończył#— ten lis t w zru 
sz a ją o / nie zaw iera nic tak ie  
go, o cay® byście nie m ogli 
wiedzieć- Mówi on wprawdzie 
o tajem nicy, o zassan iu , uczy­
nionym  m ew a ojcu przez swe • 
g ł  p rzy jaciela , i zw aliła  go 
od zaoraysiotonel t&jemaioy, 
w razie, gdyby H enryk  choiat 
go w ypytyw ać’

— A o samej tajem nicy  ani 
słowa?—zapytał młodzienle*.

godne szacunku żyoie. I was- 
mian za pot naszego czoła i 
t rud  saesyeh  rąk  chcem y o- 
trzym aó płody waszej pracy  
po cenach dla nas przystęp­
nych.

Robotnik polski wierzy, że 
w obecnej chwili przesilenia 
gospodarczego Ziemianie od 
»»ują społeczną i narodową 
jedność, przyjdą wydobyć nas 
ss pr*e|ściowej niedoli, osym 
pociągną wszystkich robotni 
ków jeszoze nie ssaoregowa- 
nyah, aby wstąpili do w s iech -  
dzielnicowego polskiego związ­
ku  zbwodowfcgo, a tym  sposo­
bem przyczynią się po o b y ­
watelsku do wzm oteaia pracy  
zawodowej, ckraepienia i z je ­
dnoczenia sił zbiorowych ku  
«h*rale i wici rości naroda.

W ssystkioh, k tórzy chcieli­
by  robotnikom polskim p o m śiz ,  
osy ta p rae i  spraodacie im a r ­
tykułów żywnościowych po ce- 
jŁach nifcsiyeh, p ro tim y  o zw ra ­
canie się do naczelnego k o m i­
te tu  konfederacji polskiej (wy­
dział samopomocy społecznej) 
W arssawa, Kredytowa 5

Jednocześnie wyrażam y głę­
boką wdzięczność członkom 
zwiąaka producentów rolnych 
w Poznania, a w ssoaególaości 
preaecowi ' p. Franciszkowi 
Przyłucfeiemu, oraz salonkom 
grójeckiego od ie ia łu  związku 
ziemian za obywatelskie współ­
czucie niedoli warstw  robotni - 
esyeh, wyrażone p rze i  sp rze ­
daż ziemniaków ps n iskich oe- 
aaob*.

Odezwę podpisali: prezes
związku — J ó ia f  Małolepsa* 1
członkowie sa rsąd u —Józef Ła- 
baez, Wład. W ydm ach , Zygm. 
Knlewski.
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łwlio w piątek 23 b #». Wojciecha 

Jerzego.
Wschód sleAca ą. 4 &  51

EachAd „ j  7 w, 07

Pro^rAm
Il-go kursu plebiscytowego 

w Sosnowcu.
Czwartek, d. 24 b.m. o gods. 

4 p® poł. wygłosi odczyt p. sę ­
dzia Pawełek p. t. .W o jna  
światowa i Jej skutk i dla Pol­
ski i Niemiec*.— W leoscrem o 
gods. 7 i pół w tea trze  m ie j­
scowym .Alzaoja*.

Piątek , d. 28 b. » .  0 g. 4-ej 
po p i ł .  red. J . W apaiarskiogo. 
p.t. .W a lk a  o n iepodległość i

— A nio łow a. Zresztą, mój 
drogi, możesz się upewnić wła 
saTini oczyma.

I Alina podała m u  list o twar­
ci-

H in ry k  go poehwyoił.
— 0! możesz go przeczytać 

głośno—dodał* panna Verniere.
Z gardłem  ściśniętym, gło­

sem zaledwie wyraźnym, syn  
G ibrje la  odezytał następujące 
wyrazy:

.D o b ry  mój, s ta ry  przyj a- * 
ciel u Ryszardzie!

.G dyśm y  się rozstawali, nie 
cheiałeś dać wiary przeczuci©* 
moim. Widzisz dsisia], że się 
sprawdzają. Ta. myśl, k tóra  
mnie trapiła, m yśl o bliikiej 
śmieroi, była  ostrzeżeniem od 
Boga, przed k tó rym  stanąć 
m am  i który, jak  m am  nadz ie ­
ję, przyjmie mnie w Swym m i­
łosierdziu.

.S ta ry  przyjacielu mój, Ju t  
się nie aobaosymy, kiedy bę 
dsiesz czytał ten  list, ja  już  
przestanę żyć. Tyś był j e d y ­
nym  powiernikiem moich z g ry ­
zot.. ty  tylko wiesz, e o ja  wy­
cier oiałem.

„żałuję wreszcie, zachowam 
na zawsze wepownienta tego 
wieczoru godzinnego, k tó ry  
■pędziłem przy tobie, w ie tzora  
bardzo posępnego, bardzo b o ­
lesnego, a Jednak rozświetlo­
nego prawie radosnym  świa-

bohaterowie tejże*. — W i e c z o ­
rem  o godr. 7 i pśł w tea trze  
miejscowym .K rakow iacy  i gó­
rale.

Sobota, 24 b ra. o g o la ,  3 ej 
po poł. odesyt dyr. W róblew­
skiego z Csęst Jehowy p. t, .G. 
Siąek a Polska (z przezroez*- 
mi)*.— Wieóaorem o goda. 8 ej 
zabawa taneczna w sali Z w iąz­
ku  na Pagoni.

Niedziel#, d. 2 f  b.m. o goda. 
9 rano uroczyste nabożeństwo 
ii okolicznościowym kazaniem 
w kościele parafjalnym. O g. 
11 ej rano poranek a r ty s tyczny  
w teatrze miejscowym. O gods. 
4 pp. wspólna pogawędka w 
ś wietlicy.

Poniedsiałek, d. 26 b.m. o g. 
4 pp. odczyt pt. .W a lk a  plebi­
scy t )wa na G. S lą rku* .—W ie­
czorem przeditawianie  tea tra l­
ne .C i a t a  za walą*.

W torek, d. 27 bm. o g. 10 ej 
rano kino .Zacisze*. O goda. 4 
po poł. odesyt ka. prefekta  
Klepaczewskiego p. t. .Go to 
Jest Polska?*.

Środa, d. 23 b. m. Odmarsz 
górooślazaków o gods. 12 i pół 
z orkiestrą  na dworzec koie- 
iowy.

K m i t e t  plebiscytowy upra- 
s a » wsayatkie stow arzyszenia  
o przychylną  współdaielczą a- 
gltację w jakn&jszsraaych k o ­
łach, liczne nsw iedzaais  miejz i, 
gdzie odbywać się b ę l ą  o d ­
czyty, wieczornice i p rze d s ta ­
wienia teatralne, oraa gorliwy, 
czynny udział i życiliw ą po­
moc.

W szystkie  odczyty odbędą 
się w sali robotaików ohrae- 
śc jań tk ich  przy ul. Kościelnej.

Oioby, posia ia jąoe  leg itym a­
cje różowe, płacą za okazaniem 
tychże przy kasie tea tru  wie- 
osorem mk. S. Osoby, posiada 
jące  legitymacje białe, mają 
wstęp bezpłatny.

Złote polskie gotowe. Dowia­
dujem y się, że ałote poDkie, 
zamówione w d rukarn i  paó 
stwewej w Paryża  j a t  są  go 
towe.

Opóźnienie dostaw y tych  
znaków pieniężnych wywołane 
jes t  przedewszystkim  przez to, 
że dotychczasowy skarbiec P. 
K. K. P. nie Je it  przygotowa­
ny  do przyjęcia tak  wielkiej 
ilości znaków obiegowych.

Archiwa, które zajm ują po­
dziemia P. K K. P., m ają  być  
prsewiezioze do piwnic pod b. 
soborem na placu Saskim.

Szkoły dla dozorców więzien­
nych. Sekcja więzienna m ini­
s ter  juan sprawiedliwości roze­
słała okólnik za n rem  151 z 
ii. ' . 1 2  b. m. do wszystk ich

tłem — posępnego i bolesnego 
wspomnieniami złego, jak ie  u -  
ezyniłem, a rozświetlonego my­
ślą, że to nłe mogłem, dzięki 
tobie naprawić nieco.

. W  owej epote, Jak ohyba 
nie zapomniałeś, ze zgrozą o d ­
trącałem  myśl, aby syn  mf] 
nie poznał tajemnicy mej s ła ­
bości, mej winy. P ja e i  ś m ie r ­
cią wyznaję przed nim, że w 
moim życiu Jest caa tny  punkt 
i że pragnąłbym  od niego prne- 
bnezenia.

.Jeśe l i  zechce poznać ten  
p unk t  ozaray, zapyta  cię... 
Z va la iam  cię x danej p rzy s ię ­
g i . .  Powiodą mu prawdę. Być 
może nawet, żs lepiej będzie, 
gdy  się dowie... Ssrće podyk tu ­
je  mu, Jak ma postąpić... a ja  
jest*m  pewny Jego seroa...

,Ż 'g n a j ,  mój s ta ry  p r z y j a ­
cielu, mysi o mnie 1 przez mi­
łość dla mnie, czuwaj dobrze 
nad kim w lesa . . Ż igaam!

■Gibrjel Śayasne".
Dla Henryka żadne światło 

nie tryskało  z tego lista.
J a k ą  ałabość, jaki b ł ą i  po­

pełnił jego ojciec?
Tylko Ryszard  V ^ra ie rs  

m ógłby był » t ł o  odpowiedzieć, 
a  R y s i a r i  Verniere już  nie 
istniał.

— N i d — wyszeptał zalochę- 
oo ay —aie dowiem się n isregJ  
n igdy!

wład* więzieanysh, w k tó r y *  
poleciła zorganizować, gdzie 
iyiko można, przy więsieniash 
lub  przy dyrekcjach chociażby 
tyIko elem entarne szkoły dla 
dosoroów. Specjalny nacisk p o ­
łożyła na w ykłady  hisiorjł 
ojczystej 1 bygjeny. Na p rzy ­
szłość j u t  nie będą przy jm o­
wani .kandydaci do posaćd do­
zorców więziennych, nie u m ie ­
jący  pisać po polska.

Baczność! W zywa się d ru h n y  
i druhów gniazda „Sieice* na 
zbiórkę, dworzec w. w. dnia 
22 b. m., o g ida . 5 m. 80 w 
celu odprowadzenia zwłok b y ­
łego prezesa „Sokoła* gniazda 
„Sialse* na cm entarz  nowo- 
sieleoki. Zarząd.

Skarbiec jasnogórski zamknię­
ty. J ił  oddaw ca oo. paulini 
czynili s taran ia  o doksnanie  
reorgaaisarji  ckarbsa  ja sn o ­
górskiego, zawsze jed n a k  ró ­
ża* względy ahwili biefcąoej 
stawały tem u aa przeszkodzie. 
Do praey  tej przestąpiono o- 
beeaie, a to w celu dokonania 
oałkowitego przegiądu p rz e d ­
miotów. w skarb  *u umieszczo­
nych. Rejestracja odbywać cię 
m a pod k ie ra n k ie t ł  dwu oh
saaay o h  profesorów historii 
s i t u  ki un iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego.

P> rozpatrzeniu wartośsi h i ­
st irycanej i artystyosnej w a ł-  
n ie js iycb  przedmiotów, doko­
nane zostaną zdjęcia fo to g ra ­
ficzne i w ydaay zostanie ilu­
s trow any obsaeray  przew odnik 
po skarbcu  jafOgśTskim.

Wobea prac podjętych s k a r ­
biąc na ssss  d fasssy  jest d la  - 
swiedi&jąsej publiczności zam - 
kn ię tf-

Uniwersytet warszawski prosi 
rodaiey  poległych na p a la  chw a­
ły w walkach za ojczyznę 1 
zm arłych  z trudów  wojennych 
s tu ie a tó w  un iw ersy te tu  w ar- 
Stawskiego o podanie imion ł 
aazw isk tych studentów z w y-  
• jeaególaieniem w ydiia ła , na 
k tó ry  słuahaoz był zapisany  ł 
o ile mośliwe, M  album u un i­
wersyteckiego, ora* o ;w c k a ia -  
nie rangi i miejscowości, w 
której s tuden t poległ i da ty  
śmierci.

Naawiika poległych s tu d e n ­
tów będą umieszesone s a  t a ­
blicy, którą un iw ersy te t  ku  u- 
oiczeniu pamięci poległych o- 
broóeów Ojczyzny w m aru je  
w gm achu głównym .

br. Nejman
• k a r d h *  uszu. b o s s  1 g s n i t u .

KcHątaji 16 (MikcłajcwsU/ 
«d 4 —S pcptłatels oprócz iw if

Daniel Savaane słuchał, gdy  
H enryk  ozy tał głośno.

Dwa punk ty  go uderzy ły .
Na słowa, w yrzećione przez 

synowca: „Nie d o w ie *  się  n i ­
etęgo  nigdy!*

Odpowiedział pocichu:
— A m aże ja  się dowiem!...
I, b iorąc z rąk  * łodzień«a

list, zam knął go w cz a fia io e  
b iu rka .

XXIV.
— Pani V ern iere  oczeku je  

na«,' mój drogi — w yrzekł n a  
stępnie sędzia — nie dajm y Jej 
czekać...

A lina i H sn ryk  podążyli s a  
nim  do saionu, g d iic  żona R o­
b e rta  z aaj do wala się z M aty ldą .

Rozmowa by ła  kró tka .
Daniel i synowieo jego nie 

ukończyli jesasze p rze jrzen ia  
papierów  kap itana  S#vanne.

W róoili się do gab inetu  i 
przekonali clę w krótce, że to , 
eo h a  pozostawało do o b e jrze ­
nia, było w zględnie m ałego z n a ­
czenia.

C, **



D a ie ,  wyżej w j j e ie ą io n e s a ­
lt t j  .p iz t s j ła ć  p c i  a d ie e e n  
ee k ie t ir j i tu  łub podawać oso­
biście w godzinach b icrcw yeh  
w o k ie ik u  j\ »  2.

Interdykt na posłów Dąbala 
ks. Okonia. Ksiądz biskup p ize-  
Kiyiki P ek sar  o g ło s i ł . inter- 
d ykt na posłów Dąbala i ks. 
Okonia os** na wydawnictwo  
, Jedność Chłopaka*, redago­
wane prze* tego (statniegc.

Francusko-włoskie T-wo dą 
browakiah kopalni węgla pc-  
•n fn i ło  starania o kopno goło-  
noskiego  lasu rządowego w ce­
lu eksploatowania piasku, któ­
ry  naa być użyty  dla podsa­
dzania wyrobisk za pomocą  
płynne] podssdzki, «o u *  oś l i­
n i  bardiie] raejcs&lną td b u -  
dowc, oraz wwiękisay w y d o b y ­
cie w ęg la  na kopalni.

Teatr H. Czarneckiego Pełne  
próby dobiegają końca s  s e ­
lf dyjne] operetki Supego .M o­
delki*, która w y s ta r icn ą  no 
i ta n ie  w  nadehcdgąeą soboto  
wieczorem. .Modelka* urozmai 
eona Jest t iń c tm i:  .tarantella8, 
k lasyczn y  gawot i komiczna  
pi Iks .praczek*.

Sprzedaż biletów Jeż rozpo- 
s i  ęta.

Plebiscytowe przedstawienie. 
Dzisiaj su ra n ie m  m iejscowego  

kinaitetu urządzone będzie  
p a e d ita w le n ie  dla gcśoi gćr-  
x( ślązaków, na którym artyści 
odegrają piękną p&trjotyszrą 
sz to k ę  „Alaację. Na zakończe­
nie dział k o ic er to w y  w połą- 
eseniu  z d iyertissem ent baleto­

w y * .
Jutro dla tych  sam ych gości

Jc iska  opera komiczna .Kra-  
cw iaey  i górale*, urormaico- 

na narodowymi tańcami.
.Chata za wsią*, przepiękny  

poemat w 5 aktach, wykrojo­
ny ■ pcw ieśe i  Kraszewikiego,  
gsan y  będzie w  seb etę  na 
p ie d s f a w i e s i u  popcłućniow ym  
dla m łodzieży, oraz na nie- 
ó jie lęp op o łod n iu ,p oczym  s i t a ­
ka ta zejdzie zupełnie a reper­

tuaru, ustępując miejsca d a l­
szem u ciągowi .D a ie w c ię  z  
eh s ty  za wsią*.

a groby z cegieł bsrdzo in i -  
fzczone, zoataną z ziemią sró- 
wnane.

C złcn low ie  D tz crc  Kc ściel - 
negc:

Zwcrcwski.
Szsfruga.

Z) fjędzi& e.
Losy do nabycia w  kolekturze  

leterji psństw owej W. B ykow ­
sk iego  w Będzinie, M iłachow-  
sk iego  6.

Dzieciobójstwo. W  dniu 15 b. 
m. zam eldow tł  w V II komiaa

rjaeio W ła d y iłsw  B ij ik ,  m ie­
szkaniec wsi Ł fg issa , że przy  
w jl fw e n iu  gnojówki z beeski  
na pola, zauwsżył, iż otwór 
beezki Jest esy m ś ząpabeny.

Po rprawdseniu powodu *a- 
pohasia  s ię  otworu, oktzało się, 
że b y ł  to noworodek płci m ęs-  
skiej. Gsojówkę w y lew sł  '» do 
łu kloaessnego w domu M  63 
przy ul. Mcdrsejc wakie] w B ę­
dzinie, gdzie widocznie nowo  
redek b y ł wrzuoony.

Sprawą tą zajął s ię  ener­
gicznie tędaia śledczy 3 rewiru  
w Sosnowcu.

Ecba kradzieży cukru.
Sprawa Jara Drzewieckiego i wspólników.

Dąbrowa, 20 kwietnia.

W  ubieg ły  piątek po połud­
niu sąd okręgow y na kadeneji  
w Dąbrowie osądził sprawę  
Jana D rzewieckiego m»g#»y-  
niera Puzsppu i tcw., k tó iry  
do spółki w  krótkim cz ts le  
sprses iew ierzy li  towarów za 
kiik ad ties is t  ty s ięcy  mk.

Rozprawom p rzew o d n iczy ł«. 
Marcoin, ławnikami byli Jnż. 
D ę b ik i  i p. Girywak. Oskarżał 
podprokurator Dlcuhe.

Prsesłuehano około 20 świad­
ków. Po p r z e m ó w i e n i a  
prokuratora i obronie pp. 
Boreliego, Chądzyńskiego, Mor 
guleca  i Heftmana sąd udał 
tlę na naradę i o godz. je d e ­
nastej w nocy  ogłosił wyrok,  

rkazująey Jena D rzewieckiego  
z a  6 lat więzienia z zalicz, 
aresztu prew encyjnego z po-

Raj boiszewickj-
Płaca i praca robotników

Sc snowies, 21 kwietnia.

B perrądek ns tmentarzu.
Szanow ny panie Redaktcriel

Dozór kościelny parafji 
.W nieb ow zięc ia  Najświętszej 
Warji Panny* w Sosnowcu, po­
daje dla przeslrcgi w szystk ich ,  
kiórzy na em enttra sosnow iec­
ki prjychcdzą, że nie wolno  
Jest srywaó i w yryw ać kwia-  
t iw ,  p izeekedzi*  przez cg io -  

d enie ł w ególe  robić niepo- 
r ądków pod karą auicw ą.—• 
Grabarz m a surowo polecone,  
k< go przytrzyma, oddać w rę­
ce policji, w rasie ueieezki po- 
d» 6 n a m n s z w i ik o  szkodnika.

P odajem y też do w irdcm cśo’, 
że  dnia 17 marca r. b. i i t t a i i  
pi zez Sąd ptkoju  za zrywan e, 
w yzyw anie  i kradzież kwiatów', 
b a lw  i róż skazani: K u ie g c n -  
da Sternal, na  Jede* m iesiąc  
aresziu; Marjsnna Piegrc, na 
Jeden noiesiae a r e s z t ;  .w yko­
nanie l n y  Natelji Łebek, za 
w ieiaonc na dwa late. Zdaje 
s ię  nam, t e  takie ka»y<distia-  
IZ6 amatorów eudsej własno  
ści na CKentanu.

B ędziem y »*ę rterać eetro  
w ystępow ać , aby cmentarz był
szanowany, jako m iejsce wie-  
csn ega  Rpoczynku jako c-  
g ie d s p a c e r c w y  i n iejsce teha-  
d iek .  Przy tym  prc*im j p*r»- 
f ja s ,  aby ra«zjll  być  n*®  
P< nacią p i»y  ratizymfcuiQ  

szkodników i oddaniu ich w 
ręce grabarza, ktśry sehwyta-  
ay ch  zaprewadri do p ilU jl.

Nieoh partfjsn e zechcą  po 
prawić drewniane cgrotzenia ,  
o I t ł r e  kilka rery  jrciiliśmy,-  
bo w p riee iw n ym  razie ziata-  
jją t a  c t i tm  d i i  spalone; na­
je' y  f a i ż e  poprawić pomniki, 

jjO chyląc® się damy rczeti&ć

.Ekoncm lczeskaja  Zyzń* po­
daje następujące dekrety rzą 
du sowieekiego:

Nr. 21» — .Kcmirarjat ludo­
w y  do srraw tran ifcrtow yeh  
postanowił wprowadzenie skaii 
płac i t o s o w i ie  do kwalifikacji 
osobistych k atdego  robotnika*.

Nr. 2 1 6 — .K om itet ceńtia l-  
i y  syndykatu  rytowników i 
drukarzy postanowił zmienić  
system  pracy z godzinnego nn 
akordowy.*,

Nr. 2 1 8 .— .K om itet centralny  
syndykatu  m etalurgicznego  
prepenuje s y s t e *  premji i za 
s te stw a n ia  metod naukowych  
dla ustalenia normslre] dais-  
ła ln tśe i  każdego % r<btt»ihów  
w  stosunku do redsaju Jego 
pracy*. v 

Nr. 220.— ,W  m rodew ej po­
dolskiej fabryce ltkc motyw,  
gdzis  ncrm alra wydajność pra­
cy zestala określona do wyao  
kości 25 proc. preduboji przed­
wojenne], wprowadzono nastę-  
pcjący system  premji: Jeśliro-  
botnik w przeciągu ozaeu s 
góry  ck ieś l tn y m  osiągnie w y ­
znaczoną normę wydajne ś&i 
praoy, otrzymuje so proa, p o ­
nad zw ykłą  płacę, Jeśli normy  
a le  esiągri* , tU sym oJe Jedy­
nie dwie trąesie płacy*.

T # ! « g r « . B s y .
IimagftaS

W aszaw*, 22 kwietni*.
(P. A T.)

K sm u ilk c t  sztabu gtnerel-  
, S g o  a dnia 21 b. m.

Na pedelu! iw; odcinku obu­
stronna d z i k o ś ć  aitylerji.  
y t  jó łnocnaj. części Polesia  
ponowił nieprzyj»®leł *D*e»- 
n ym i a ł«mi upoicspy^* ataki 
na edeinku S za c ił i i ,  Straeho  
wice. D rielność i bchatci®*®

wytrzym ałość  nassych  oddzia­
łów, u d a rem n i ła  b raw o  na- 
miary n ienrpyjaiiekkicłi  od- 
daisłów.

Powrót sa cztM k a  
państwa.

Warszawa, 21 kw ie ia is .
(P. A. T.)

D ziś  o godziaie 10 rano po-' 
wrócił z  W ilna do W arasawy  
naczelnik państwa.

StowinjMni!! Spżstra JLIIIDTÓI1“ w Klimontowie
W niedzielą, 25 kwietnia r. b. o god nie 2 popo łudn iu .w  sali przy 

kopalni „ Wł.f\DYSŁflW“ w Klirrontowie odbędzie się

Członków Stowarzyszenia 
spożywczego „Klimontów 1*o g ó ln e  m

Porządek  dzienny:
1) W y b ó r  p r z e w o d n ic z e g c  fi
2) O dczytanie  p rc to k u lu  poprzedniego  zebrania v
3,1 Spraw ozdanie  za 1919 i Zarządu Komis)i Rewizyjnej '
4) Zatwierdzenie budżetu  na  1920 r.^
5) Powiąkszer ie udziałów
6) Wybór członków Zarządu na m ie jsce  us tępujących
7) W ćlne wnioski.
W ra ż e  nie przyjścia członków .podług u s tęp y  odbędzie się o  codz. 

3 po poł. w drugim t i rm in ie  i będzie p raw om ocne bez w jględu na ilość 
członków.

zbsw lcu iem  praw stsnu, E * i la  
Sok  mera e*  rok w ięs ies ia  1 
Jósef*  S o * .» e r a  e s  3 m. wię-  
a iec ia ,  K arc la  S o m m e r a s ą d o d  
kary uwolnił.

AutcBiego O ltatwskltgp,  
kup ią ,  o sk a rźcsfg o  o kupno  
kilku werków eukru, potho- 
d sący ib ’ a Łradsiefty, sąd efea 
sal aa 3 m. więsieuia, a Mi®~ 
eBysława Sieli  gó rsk ieg o ,  hup- 
es, za kupno 7 w trków  cukru  
dla fabrykacji słodkich wódek  
na 5 m ies ięcy  więsienia.

W y io k t  ś ć  kaucji dla Anto- 
xiego  Olszewskiego sąd ozna­
czał na 50 tys ięcy  marek, a 
dla Mieczysława Szeligowakie  
go ns loo  tys łęey  mk.

W szystk ich  sk a ra ty c h  na 
sali aresztowano i odesłtno dc  
więzienia.

K O i H U I I K A T .
Urzędu Walki z Lichwą i Spekulacją w Będzinie.

.N a  podstawie dekretu Nacseinik* P sństw a z dnia l l  
styczn ia  3 919 r. (Dsr. Pr. Nr. 7 pos. 109) i art. 9 ustaw y z dn. 
18J11 1919 r. (D». U siaw  R. P. Nr. 89, poz. 485) sarsądza się  
cc na stepuj 9.

Art. l .  W  rozroraąazeniu z da. 31 grudnia 1919 r. (Dz. 
Ust, R P. r. 1920 Ma 4, po*. 21) w p m d m io c i®  ograsieseń  
spożycia  w  zakładach publicznych im ien ia  się art. 1 ust. C. 
lit. a ,w  sposób następujący:

a) podawanie do kawy i herbaty mleka łącznie lub osobno, 
lub przyrządzanie czekolady i kakao na mleku oraz spożywanie 
jest dozwolone cd gotiz. 6 do 12 rano i od godz. 5 do 11 wiecz.

Art. 2. Koiporiądaenie niniejsae wchedai w życie z dniem  
cgłosaenia w  D ziensiku  Ustaw R P.

Będzin, duia SO kwiatnia 1920  r.
NACZELNIK ODDZIAŁU.

Seradelę, Łubin, Wykę
w partjack wagonowych poleca

Warszawska Spółka RałeUi«-Hssdle*a „ZIARKO"
w  W « r B * * w I « ,  P ta » I »  * ,  t e ł .  233—84.

A  r 8P jrowlaajf pamttteć, xe tylio jlanollnowyiJf.aa3k. p ■ i i: % marką .F*o8ur- r*ćy-
k*lnto 1 «xykko u u n  apnatcik, xtcrervfeaifiafe ! stun z«pslny tkiry n dsloal. Sp»«d«ł w mpt*k«sh 1 «kł*d«ch)f»tecznyct}, periu- Głć-vny aLi»d im Ik i  1 , Oiąfleckiesfo -w Warszawie, 

Bi. i 'r e ta  f% J*. ,

M irtowa i detaliczna sprzedaż aa  Zagłębie-

M. IA8IEŁŁ0WICZ,
JSS 207.— , W  prnemyśle p»- 

p iertw ym  płac* cd  satuki p o ­
troił* produksję. Zostanie wpro- 
wfcdiony system  premji".

Nr. 207.— .B y  prseszkodsić  
robotnikom w  braniu udsiału  
w pochodach, dla których po- 
rzoeeją pracę be« .najmniejsze­
go powodu, moskiewski kcmU  
tet oentralny postanowił dóko- 
nyw anie  potrąceń a płacy za 
każdy poohód W  ra»i® powtó 
n e n ia  s ię  brania r dziełu w po­
chodnie po ras drugi w l ią g u  
miesiąc*, robotnik scalanie w y-  
d e k r y .  Jeśli robotnicy będą  
bia li w  pochodzie udział tłum­
nie, na sasadsia porozumienia  
się, będsie  on traktowany jako  
przestępczy r s b c t łż  i wiani  
zesłaną i n 'U n  s< > i wf obozach  
k o iła e m is i iJ Ł jtŁ * ,

Nr. 225.— .Kom isars led ew y  
Ksasin (dyrektorprzem ysłow y)  
głosi n e e s y w ią tą  n ie z t le ż io só  
naczelników fabryk, którym w  
przytłłcśfti  należy pcaos,tawić 
njjaupełniejsaą sw obodę ini-  
ejatywy w  zarządzie, t e z p r z o -  
szkód ze s trery  kem iiftów  cea-  
trainyoh*.

P c w y is s e  ćogłowhe d e k re ty  
komentarzy nie potrzebują.

OGŁUSZENIE.
r. oW dniu 28 kwietnia 1920 

godz. 10 w mieszkaniu p.

Jana Pasztalstilego
przy ul. Prostej Na 8, o<% 
bedzie Sie sp rzed a ż  przez  
publiczną licytacją ruchom ości, 
sk ładających się z niżej wymię 
nionych przedmiotów:

Szafa do książek.
Szafa Co ubrania ,

Sosnowice, dn. 21j4 1920.
MAGISTRAT.

Zgubiono

S a g m ą ł

jJBteatowy nar 
Fajglo Vcis- 

kohl Będzin floJrzeJoaniiK 42
ftMsport wydafiy prstz 
włłd*8 roiyjtkie u  imię. 

F.-as^UsŁł
prae&

mie-,;Z g i n ą ł  s a r * a ! s ..
M o r j e a  D a w i d a  N j j a a o * .

p r x y j m i e
w Klwcr 

{6rn:16w f,

l * o < r a t e f c n y  a s » r » 5 e

Studniarz barie chowy,
znawca na pokładach ziemi, 
ze swoim naczyniem i rurami.
Składać ofer ty  do redakcji pod

Kopfdms
psnias dełswą.

Z f r u h i n n n  i«gitymncjr
f % U U l U . I l U  „  i m i ł  S i e w i i i k t
wjiłttą  pri>x m ig iatrat a .  So»BQ»rgł.

W dB ij i tidżSśadówkff
iprcedaż, kc?no i gamlana. Zakład 

ik i B. Półka Sosnowiec, cL
L'cda 3W.

Kower
w  s i r U p i i .

do .sprg»d«uj« w  dobrym  
atonie, O rla 10, w isdom eść

Z a g i n ą ł

„ S lu d n ie r z "
Cębrow *.

, Zwrćoid ,I« k r» “

M M  i &

Marki
W ilde m ość

pooetaw* różne o r a ł  elbcm  
d rą g u  w ydłaie do ip r z e d a i i ł .  

. I s k r a ” B fd łia .

Kuplę konie * n p r n ł a  ł b ry c ik ę . 
O ferty  w „ I» k rła“ pod .la ż y -

w # r"

FiaBrno m ^honlorre do spriodan i*  
Vl»d«Sti)5Ć nakiorai* 

b e r l ió łk ł .  B^socw in. M oJrłe jow ske H° l l .
kactierKii g o ip c d jn i  t i  wiokn 
ś re d n m  p o trx eb ia  la ra s .>if a

Z głoizunia

Sprzedam Tu? " 2

Kr «V n  k ł n n  r» kwi4 “ k P*teot »* 192G ijgU D ń O M U  rok 87 mfr. 50^e«. 
nn Im fł D iw id  P r i ł ł m i a .  Wieś 8*rnóir 
gmin* Ł se  «i». _ _ _ _ _
' / a - f i n  i ł  p a e ł p o r t  w j d e a y  crse i . .

y r i a d i e  aiemUokr. n» .m i,
Z3 lmy_pĄbic ____ _____ ______ _
p/ q  legitymacje żywnością

a | l G ę » a  ws jV 4233 na imi< 
Genti l! G .e e o łig lśf-

Óddzierżawie Kł;:?'' “H
dem cśó w ,I» k rse*

dom OrdnskL
Na w y

dobrym
Bjdeiu

Potrzebna d a i e w t t j y ą o  d o  o b - 
W i a d  ' t n o s ć

al Swnbr>dna róji r'' - óle»r-.k!r j Na 8
majątet. z ssaóirdawiiiom 7 8

P ' ^  morgów żicfflf w Z»Kl?yi_a 
Dąbrałrakim. Windom dii do Biura. Caytaf' 
Sdaaawieo Włrszawłka 4.

Do sprzedania s ^ l c p o y e '
z e  s k l e p a  s p o ż y w c z e g o  óll f c a ^ ^ z y s ta  9 ^

Foszutuje biow*nl*m. W l i d a -  

m nść w .ia k re e * .

Kupuję SE
22 , u d ł ć  ed 1 — 3 popoł.

a z tu c łs e , połatnatso 
gM io w sk a , 6, m.

i / r i t  n f  l i i  •‘meryktUT bscuto we*•- 
1 0 8  a Ł U l j «  IUł J ,  o d a tą^ lan łł, w ie- 
domftśó nl. m ła Ne 6 <r eklopio
\A7 n i  o t  a  t; T "’T6“ ik"w i c t  n ir'T T fT T ',
W  D ę b r o e r l*  p o m i ł d i ) '

ulicemi Pranouakł I TJim.na I łtono tes 
pjO»ty, K*!iński ż^nblł 500 mnreZ t  port- 
mciuetin. Ł u to w y  aaalazca itchflo awró- 
(iió r*» »*grodą mar. JOO, do biura
„Prom itĄ *. w Dobrowie.__________________ _

R ) i C 7 , r i n R P ? ~  (trzefusonow oję i 
U a W t U U & O I  larb cją  kap eloaze
słomkowe ornz Łlcnwe dam skie, m ę-
» k ie  I d ziec in n e  podłag nojnowsZjCh
modeli fiodrzejtwskn 15, r t .  Berg-
m an w podwórza Sosnowiec.

Sprzedam fabryki wady «odow»J' 
do aiły mtehaniełnej i rttrc««j wladomośó 
Pogub ulic* Rteławioka 14 3 i ,  16.


